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2 Rozmyślanie postne.

£ecy cyy śmiał iść ya rabą szatana? Kie! albowiem sya3 
tan rabyił IKu, aby,zaś uczynił bla Siebie, a pan Sóg po= 
słał Syna Swego na ziemię, nie, aby sobie zgotował cljwa*  
łę, ale aby htbyiom wywalcyył ybawienie. Wsyystfą moc 
i cbwałę, jatą wyposażony był Syn Soży, bał mu Sóg na 
to, aby błąfające się i zgubione busye lubyfie poyysfał bla 
Królestwa Bożego: nie na to, aby Siebie nasycił, ale aby 
lubyiom był Chlebem żywota. Jafo magnes przyciąga bo sie*  
bie jelajo, taf całą mocą i bóstwem Swem miał Jezus bo 
Boga przyciągnąć tyci) wszystfieb, w ftórycb jesycyc obraz 
Boyy nie yatarł się zupełnie i nie bla Siebie pryysycbł na 
świat, aby tu miebyy nami miał bni bobre, ale jebyśmy my 
u Kiego mieli błogosławioną bocyesność i szczęśliwą wiecy*  
ność. 21 oto syatan fusi ©b, aby yapomniał o Swem po*  
wołaniu, aby starał się o Siebie, a zapomniał o tyci? nie*  
sycyę śliwy cl), ftórycl) miał ybawić, aby z famicnia yx>bił 
cbleb w tym celu, żeby Sam żył, choćby blatego całe lubyfie 
plemię zginąć miało.

21 teraz, najmilsi! przenieście sic sami w te puszczę, 
pus ycya bwojafie ma znaczenie, jest ona miejscem s a m o t*  
n ości i miejscem n ę b z y. Jeżeli ibyiesy na miejsce samo*  
tnc, jeżeli iteiefasy ob lubyi, aby być sam na sam. wteby 
strzeż sic, albowiem bofąb tylfo ibyiesz, wsyębyic fusiciei 
ibzie ya tobą, pewien stary pustelnit, ftóry y innemi pustel*  
nifami żył w puszczy egipsfiej, yawsye pomiębyy temi pustel*  
nifąmi był niespofojny i sfłonny bo gniewu. ©toż postano*  
wił taf: „©bejbę i bębę sam miesyfał. ©by nifogo, nifogo 
nic bebe miał foło siebie, ftóregobym słyszał, y ftórym bym 
mówił, ftóryby mnie gniewał, wteby bębę miał spofój i ya*  
miltnie namiętność gniewu mcgo.“ Jat postanowił, tał yro*  
bił. poszebł jesycye balej w głąb puszczy i samotną jamę 
blisfo >żróbła obrał sobie ya miesyfanie. 2llc cóż się stało? 
pewnego bnia obalił mu się bybanef, ftóry właśnie 
był wobą napełnił, pobniósł bybanef i z spofojem nabrał 
nim woby po brugi raz- 2llc bybanef znów po brugi i po 
trzeci raz się obalił. 21 teraz i11' pustelnit rozgniewał się. 
porwał bzbanef i rzucił nim o ziemię, aż potłufł się w fa= 
wałfi. ©opiero teray poynał pustelnit, fe gniew go nie opu*  
ścił, ale y nim poszebł bo pusycyy i że mu towaryysyy bo*  
fąb tylfo się ubaje. ©la tego opuścił swą pieczarę samo­
tną i wrócił bo braci, sąbyąc, że w towarzystwie lubyi łat= 
wicj bębyie mu bać obpór fusiciclowi, aniżeli w samotności. 
Kusiciel wiec wsyębyic ibzie ya nami, wsyębyie nam towa*  
riy^jy-

2lle cyy wiecie, najmilsi, gbyie zacyepia nas fusiciei 
najśmieszniej, gbzie zacyepia nas y pryobu. ©to wteby, gby 
trapi nas niebostatet, gby bofucya nam nębya. ©opiero, gby 
Chrystus uczuł głób strasyliwy po cyterbyiestobniowym po*  
ścic, bopiero wteby ryefł hfu fusiciei „Jeżeliś jest Syn 

Boży, ryccy, aby te famienie stały sic cl)lebem.“ 21 w nębyy, 
w niebostatfu bo nas mówi fusiciei: „W niebostatfu nie 
możesy yawsye prawby mówić, w niebostatfu trubno botryy*  
mać ci słowa, w niebostatfu nie możesz pamiętać o pryyfa= 
yaniu sióbmem, w niebostatfu musisy ybierać tam, gbyieś 
nic siał, w niebostatfu musisy yapomnieć o miłości, o pryy*  
jayni, o miłosierbyiu." W niebostatfu fusiciei cpce-wmówić 
w nas, że Bóg nie jest taf strasynym, nieugiętym i spra*  
wiebliwym sębzią, żeby miał się gniewać o to, jeśli ratuje*  
my się niegobyiwym sposobem.

(i. b. n.). Ks. Jeryy Babura.

KoperntL
Wfrótcc na Watmji, w fraju robzinnym, 
©by się sposobność pobaje, 
2lby być w sfromnej mierności cyynnym, 
IKiesyfa, — fanonję bostaje 
J w grauenburgu nić życia snuje, 
©la bobra łubu pracuje.
Jat lefary busyy, fapłan uczony, 
Jaf lefary ciała, biebnym obbany, 
Jafo myśliciel, mistry boświabcyony, 
Cecyy i busyy i ciała rany.
Wyższy nab poyiom, co go otacza, 
Itrof i miłość w foło roytącya.
Cubność pryywyfa w rayie pryygoby, 
5c on na wsyystfie flesfi yarabya, 
©by w ^rauenburgu brafuje woby, 
©n miastu wobę y jezior sprowabya, 
Kryyżaf się w prawa własności wbyiera, 
©n z pasycyy wilfa jagnię wybyiera. 
©n fałsyowania monet strofuje 
J bjecezją cyas jafiś ryąbyi 
J falenbarya błęby prostuje, 
Spory i waśnie bucl)ownycf> s^byi, 
21 niestrubyony yajęć szeregiem, 

?a?lebyi ya planet obiegiem.
80 już obbawna w jego umyśle 
W staje wątpliwość w mistryów pobanie, 
W 2llefsanbryjsfiej syfoły pomyśle 
Wibyi ybyt mętne prawby syufanic, 
Jm błużej baba, tern jaśniej sąbyi, 
5e ptolomeusy w yasabyie błąbyi. 
Kie słońce frąży w ofoło ziemi, 
Jaf to się ybaje yłubyeniu ofa, 
J nie planety blasfami swemi, 
©by yiemia stoi jafo opofa, 
W foło niej tocyą swe jasne fręgi 
©woli jej stałej potęgi.

(€. b. n.).
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Śladami Faraonów.
Gleba starożytnego Egiptu była dziką, kamienistą pu­

stynią. Dzięki wielkiej mądrości inżynierów egipskich wyzy­
skano wylewy płynącej przez tę pustynię wielkiej rzeki Ni­
lu, nanoszącej kilka razy w roku, gdy w górach topniały 
śniegi, żyzny ił. Wyzyskano tak umiejętnie, że namulona 
wylewami rzeki dolina Nilu stała się jedną z najżyźniej- 
szych w świecie. Obecnie odbyła się w Egipcie uroczys­
tość, wskazująca, że po 5 tysiącach lat znów postarano się 
w Egipcie o wyzyskanie życiodajnych fal świętej rzeki Egip­
cjan — Nilu, nietylko w samym Egipcie, lecz i leżącym 
w górnym jego biegu, kraju Etjopji, tam, gdzie Nil tworzy 
się z dwóch swoich dopływów: Nilu Białego i Niebieskiego 
tak, jak i Wisła tworzy się z połączenia wód Białej 
i Czarnej Wisełki.

Oto w pobliżu wioski sudańskiej Makuar, nad Nilem 
Niebieskim święcono uroczyście otwarcie wielkiej tamy Sen- 
naru, przecinającej Nil niebieski dla nawodnienia pustyni 
Gesira, obejmującej około pięciu miljonów mórg gruntu, 
położonego w widłach, pomiędzy Nilem niebieskim a białym.

Przedstawiciel rządu angielskiego nacisnął lewar, któ­
rego rączka przedstawiała kopję posągu Faraona Amenem- 
hata III (panującego około 2300 r. przed nar. Jez. Chr.), 
znanego z historji Egiptu jako twórcy nawodnienia tego 
wielkiego w historji kraju, a za tym pociśnięciem otworzyły 
się tamy i włożona w kanały olbrzymia praca opłaci się 
stokrotnie światu, przysparzając mu olbrzymie bogactwa.

Od chwili wznowienia robót budowa prowadzona była 
z energją zadziwiającą, w ciągu pięciu lat zdołano skończyć 
dzieło nadzwyczajne, o czem świadczą liczby następujące: 
długość tamy wynosi 3000 metrów, z czego 1800 metrów 
przypada na tamę właściwą, a 1200 metrów na przedłużenie 
jej z obu stron rzeki, które pozwoliły oprzeć na nich tamę 

bez obawy, że przy wylewach wiosennych wody Nilu obej­
dą tamę i wyleją się jej bokami. W najwyższem miejscu 
tama wznosi się na 26 metrów ponad łożyskiem rzeki, 
a fundamenty jej sięgają dziesięciu metrów pod łożyskiem. 
W jednern miejscu głębokość ich dochodzi nawet 12 me­
trów. Tama posiada osiem śluz, czyli zatorów, z których 
każda wynosi 840 metrów wysokości i 2 metry szerokości, 
a pozatem 14 śluz bocznych, obsługujących kanał nawad­
nianiem, każda wysokości 5, a szerokości 3 metrów.

Na budowę tamy zużyto 432,000 metrów sześciennych 
muru, wagi miljona ton, a z jaką energją pracowano, tego 
dowodzi, że kładziono nie mniej, niż 2,600 ton budulca, 
gdy zaś budowa rozwinęła się w pełni, to zajętych było 
przy niej 19,000 ludzi. W 1925 r., gdy chodziło o ukoń­
czenie drugiej sekcji budowy przed nadejściem dorocznego 
wylewu Nilu, pracowano bez przerwy dniem i nocą, przy 
niezliczonych lampach elektrycznych, każda o sile 2000 
świec. Walka człowieka z naturą skończyła się zupełnem 
zwycięstwem człowieka. Ostatnie kamienie tamy położono 
w 1925 r. Na szczycie tamy, oprócz obszernej drogi dla 
pieszych i wozów, biegnie tor kolei, która z czasem połą­
czy Etjopję z morzem Czerwonem.

Sprawy polityczne.
Polska, W dniu 1 marca b. r. rozpoczęła się w Mi- 

nisterjum Kolei konferencja kolejowa między naszemi wła­
dzami kolejowemi a przedstawicielami R. S. F. S. R. Ze 
strony rosyjskiej bierze udział 9-ciu delegatów komisarjatu 
kolei żelaznych i 8-iu z dyrekcji kolei. Tematem obrad jest 
Ujednostajnienie przepisów o ruchu granicznym, jak również 
sprawa uniemożliwienia bezpośredniego przewozu towarów 
bez przeładunku między Rosją a Polską.

Z dziejów Państwa Polskiego.
Pierwsi Piastowie.

Podług prof. Wacława Sobieskiego.
Pierwotni Polacy byli poganami, wierzyli w bóstwa, 

palili ognie uroczyste— „sobótki", znali zapewne „wianki", 
budowali świątynie ku czci bóstw, jak np. w Gnieźnie, na 
Śląsku (na górze Sobocie), na Łysej Górze. Jak wiara była 
rodzimą, tak byli rodzimi władcy panujący, przedewszyst- 
kiem pierwotna dynastja Piastów, która przez 400 lat pa­
nowała nad Polską. Wyszła ona z łona ludu. Stąd wyraz 
„Piast" i w późniejszych czasach, a szczególniej na wybo­
rach oznaczał zawsze władcę rodaka. 1 pierwszy też Piast, 
jak pisze najdawniejszy kronikarz Gall — to był rolnik, ob­
chodzący swojski zwyczaj postrzyżyn, rolnik, którego lud 
wyniósł i wybrał z własnej woli na miejsce nielitościwego 
dawnego władcy Popiela, którego jako karę za skąpstwo — 
miały zjeść myszy,

Pierwsi Piastowie: Ziemomysł, Leszek, Ziemowit tak 
kraj zagospodarowali, że syn Ziemowita, Mieszko I, zaczy­
na być znanym w Europie władcą i ma już trzytysiączną, 
dobrze zorganizowaną drużynę wojskową. Włada bardzo 
obszernem państwem, bo należy doń Poznań, Kraków, 
Śląsk, Pomorze i Mazowsze, a także pogranicze, dzielące 
Polskę od Rusi (z Przemyślem i Czerwieniem). Stolicą je­
go jest Knezno lub Kniezno (siedziba knezia, księcia), pó­
źniej Gnieznem nazwane.

Pierwsze walki, jakie toczył Mieszko I, to były wła­
śnie walki z najezdnikami Normanami, mianowicie Duńczy­
kami o ujście Ódry. Granicą zachodnią jego państwa było 
— mniej więcej porzecze Odry i ku ujściu tej rzeki Polacy 
przedewszystkiem zwracali swe oczy. Jakiś „wiatr od mo­
rza" wabił tu Polaków, których typ ruchliwy różnił się bar­
dzo od późniejszej, zasiedziałej na roli szlachty, powtarza­
jącej z Klonowiczem, że „może nie wiedzieć Polak, co to 
morze, gdy pilnie orze." U ujścia Odry (w sąsiedztwie dzi­
siejszego Szczecina) leżało nad morzem słowiańskie miasto 
Wolin. O to miasto właśnie toczył Mieszko I boje z Duń­
czykami i ze związanym z nimi jakimś awanturniczym gra­
fem niemieckim Wichmanem (r. 963) i to walki tak zacięte, 

że padł w nich nawet jeden z braci Mieszka. Gród ten tru­
dno było opanować Mieszkowi, bo był tu rozwinięty kult 
wiary pogańskiej, z wyrocznią i licznymi kapłanami, bro­
niącymi swej niepodległości. Może być, że te’ zacięte walki 
nasunęły Mieszkowi myśl—przyjęcia wiary chrześcijańskiej, 
szerzonej przez sąsiadów — Niemców.

W chwili walk, toczonych przez Mieszka o ujście 
Odry, w r. 962 papież uznał Ottona I, władcę Niemiec, za 
następcę Cezara i ukoronował go koroną cesarzy rzymskich. 
Rzymska wiara oddana była w ręce Niemców, jako aposto­
łów, jako jej głównych protektorów. Szerzyli ją Niemcy 
śród Słowian przemocą, z mieczem w ręku, mordując po­
gan. Krzyż w ich ręku był symbolem nie miłosierdzia i bra­
terstwa, ale siły i gwałtu. Przed wiarą Chrystusową szedł 
strach. Margraf Gero, zaprosiwszy w r. 939 około trzydzie­
stu książąt słowiańskich, upoił ich i w nocy kazał wymor­
dować, a w Rzymie udawał apostoła miłości Chrystusowej.

Czy miał Mieszko przyjąć tę wiarę „niemiecką", po­
deptać własne bogi, zerwać z innymi Słowianami i w Gnie­
źnie gontynę pogańską zamienić na katedrę?

Tymczasem do pewnego zakątka państwa Mieszka I, 
— w okolice Krakowa — przesączyło się chrześcijaństwo 
z zupełnem okrążeniem Niemiec. Już pod koniec wieku IX 
książę plemienny Wiślan przyjął nową wiarę od Morawian 
w obrządku słowiańskim. Niechęć do Niemców sprawiła, że 
i Mieszek wiarę tę postanowił przyjąć, ale nie od Niem­
ców, lecz za pośrednictwem dynastji czeskiej Przemysłowi-- 
czów, która już od r. 870 była chrześcijańską i przez to 
tylko na znaczeniu i sile zyskała. Właśnie córkę księcia 
czeskiego, Bolesława, Dąbrówkę—chrześcijankę, miał Miesz­
ko pojąć za żonę. Za tym przykładem idąc, Mieszko I 
przyjął chrzest 966 roku.

Przez ten ważny krok tysiąc lat temu wstąpił sam 
w grono władców Europy zachodniej, a narodowi swemu 
otworzył bramę ku cywilizacji, ku skarbnicy wzniosłej etyki 
i wolności, zawartej w nauce Chrystusa. Śtał się przez to 
też i bliższym swemu teściowi. Od teścia chrześcijanina 
dostał teraz pomoc Mieszko I i przy pomocy jazdy czes­
kiej w rok po swym chrzcie (967) pobił doszczętnie Wich- 
mana, który padł w bitwie. Z nim padła przeszkodą połą­
czenia Wolina z Polską. (C, d. n.).
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— Omawiając kwestję mniejszości narodowych w Pol­
sce i Czechosłowacji, dziennik „Vorwaerts“ poświęca dłuż­
szy ustęp pracom przygotowawczym komisji ministerjalnej 
w Warszawie, która zajmuje się sprawą przyznania autono- 
mji kulturalnej mniejszościom narodowym w Polsce. W 
związku z tern pismo przypomina, że i Niemcy powinny 
polskiej mniejszości narodowej w Niemczech dać przyrze­
czone szkoły polskie. Jak wiele dotychczas uczyniono na 
niekorzyść tej sprawy, a jak mało na jej korzyść — pisze 
dziennik — dowodzi interwencja posła Baczewskiego, na 
którą rząd pruski dotychczas nie dał odpowiedzi, mimo, że 
upłynęło już pół roku od czasu jej wniesienia.

Czechosłowacja. Benesz w wywiadzie z kores­
pondentem „Daily Expressu“ oświadczył, iż uznaje całkowi­
cie prawa Polski, Hiszpanji i Brazylji do zajęcia stałego 
miejsca w Radzie Ligi Narodów.

— W Karlsbadzie, Marjenbadzie, Cieplicach i innych 
miejscowościach niemieckich w Czechosłowacji odbyły się 
w zeszłym miesiącu zgromadzenia protestacyjne przeciwko 
rozporządzeniom językowym. W paru miastach, wbrew za­
kazowi, śpiewano „Wacht am Rhein“ i „Deutschland, 
Deutschland ueber alles." Policja zebrania te rozproszyła. 
Większych starć nie było.

Chiny. Awangarda armji jenerała Li-Czing-Lina 
(stronnika Czang-Tso-Lina) po zajęciu w ostatni czwartek 
miasta Ma-Czang, odległego o 40 mil na południe od Tien- 
Tsinu, ruszyła koleją jeszcze o dwie stacje dalej. Pierwsza 
armja t. zw. wojsk narodowych (rządu pekińskiego), zajmu­
jąca prowincję Honan, wysłała dwie dywizje ze swego 
składu dla zastąpienia trzeciej dywizji, która dotychczas 
znajdowała się w Tien-Tsinie, a która jest obecnie w sta­
nie zupełnej demoralizacji. Główne siły armji narodowej 
bronią obecnie prowincji Honan przeciwko marszałkowi 
Wn-Pei-Fu, który usiłuje maszerować na północ, poprzez 
Honan, aby połączyć się z Li-Ching-Linem.

RZECZY CIEKAWE.
Z życia zwierząt. Podczas niedawnego wyle­

wu Wezery spostrzeżono poniżej wsi Costedt, w okręgu 
Minden, na niewielkiej kępie, otoczonej zewsząd wodą, dwa 
zające, siedem królików i lisa, które schroniły się tam przed 
powodzią. Gdy zrobiono to odkrycie, rzeka nie przestawała 
jeszcze przybierać, w końcu więc kępa tak zmalała, że zwie­
rzęta siedziały na niej skupione, nie mogąc ruszyć się 
z miejsca. Trwało to całe trzy dni. Pomimo to jednak wy­
głodzony lis nie tknął towarzyszów niedoli, będących zwy- 
kłem jego pożywieniem. Wreszcie, gdy woda zaczęła opa­
dać, podjechano do kępy łodzią i zabrano zające i króliki. 
Ale lis przestraszył się ludzi i skoczył do rzeki, był jednak 
widocznie zbyt osłabiony głodem, nie dopłynął bowiem do 
brzegu. Utonął, uniesiony przez fale.

Najlepszy żart amerykański. Na mocy 
ogłoszonego w Ameryce konkursu, uznano za najlepszą 
w 1925 roku anegdotę opowiadanie następujące:

„Włamywacz dostaje się, nie wiedząc o tern, do mie­
szkania amerykańskiego atlety premjowanego i mistrza pię- 
ściarstwa, Smitha. Atleta chwyta włamywacza, podrzuca go 
z tuzin razy w powietrze i rozbija nim, jak maczugą, me­
ble. Gdy ćwiczenia te trwały już z pół godziny, włamy­
wacz woła głosem pełnym rozpaczy: „Panie, na miłość 
Boską, kiedyż pan nareszcie zawoła policję!"

§ fraju t je świata.
©} i a ł Z> o w o. Wybór Wybjiału powiatowego. W bniu 

24 lutego b. r. obbyło sig pierwsze posiebzenie nowego sej*  
mitu powiatowego, na ttórem wybrano na członfów Wy*  
bziału powiatowego nastgpyjących p. p.: Wallengera, Ka*  
mińsEiego, Kaspr?yEa, Wyrwicja, Kręglewstiego i Kowafa.

5 e s z E o ł y rolniczo*gospobarczej.  5 PHY*  
jemnością pobfreślić musimy, je furs nasz, zorganizowany 
Ópgti poparciu finansowemu ministerstwa Rolnictwa i ©óbr 
Państwowych, ora? sprgjystości i bobrej woli Komitetu ©r*  
ganhacyjiiego, bowióbł, je tego robjaju uczelnia jeńsfa w po*  
wiecie działbowsfim jest niejbębna. iticzba uczennic nie zmniej*  
szyła sig, wsjysttie bpewcjgta (w liczbie 40) pracują piłuje 

i gorliwie, wibać, je pragną obnieść jatnajwigtsje Eorzyści. 
©e, ftóce prawie igły w rgtu trzymać nie umiały, haftują 
własnoręcznie uszytą bieliznę, Erjątając sig w białych far*  
tuchacb i cjepecjfaeh w fuchni, ze zręcznością wyFonywują 
wszeltą pracę, ©biaby gotują smacznie, a o przypaleniu lub 
przesoleniu nie słyszano tu jesjcje. Komisja, przybyła ]nic*  
spobjianie z (Torunia z ramienia Jzby Kolnicjej w osobach 
p. byreftora Wibisja i p. inspeEtora gronia oraj rebaftorEa 
„©ajety HlajarsEiej", p. SuEertowa, zaproszeni przez uczeń*  
nice na obiab, nie szczgbjili pochwał tat mistrzyni, p. tapi*  
tanowej Baranowej, jat i wdjigcjnym i ?rgc?nym tucharec?*  
tom. Kówniej i w mowie polskiej poczyniły uczennice buje 
postępy.

K o s z e l e w y. miesięczne zebranie tutejszego Kolta 
Holniczego obbyło sie w bniu 14 lutego b. r. przy ubjiale 
35 cjłonEów i tyluj gości, ©bczytano otólniE p. i. H., po*  
migbzy niemi referat „© ts. Stanisławie Staszicu", ttórego 
pamięć uczczono prze? powstanie. ©yreftor Sjtoły Kolnicjej 
? Bysjwałbu, p. panaszy, wygłosił cietawy i pouczający re­
ferat „© hobowii tur". Uastgpnie prelegent wjywał człon*  
tów, by bąjyli bo osiągnięcia jat najwigEszego plonu z 
siewów i to prze? urjąbjanie u siebie poletet boświabcjal*  
nych- ©o prjeprowabjenia tych boświabejeń zgłosiło sig 8 
członfów. 5 powobu, je teraźniejszy prezes, p. ©rotfowsti, 
opuszcza tutejsją otolieg, przeprowadzono wybór nowego 
prezesa w osobie p. Józefa Sjulwica j Prus, pan prezes 
pobał bo wiabomości, ij w bniach 10 i 11 marca b. r. ob= 
bgbjie sig borocjne walne jgromabjeuie p. © K. Uchwało*  
no, je w zgromabzeniu ma wziąść ubział pan prezes i bwóch 
członfów.

Banby litewstie prj efro cjyły granicę 
p o l s t ą. Kojjuchwalone bezczynnością włab? wileństich 
w c?asie ostatnich prjeErocjeń granicy, zbrojne banby litem*  
stie na obsjarje powiatu wileństo*troctiego  przekroczyły 
Znów w znacznej liczbie granicę i natarły na nasze placówft 
graniczne w miejscowości pobgaje. poniewaj obsaba gra*  
niejna nie stawiła jabnego oporu, postała wyparta w głąb 
traju, zaś Citwini zajęli las pobgajewsti i jepchngli linjg 
graniejną w głąb traju w Eierunfu Wilna o pół Eilometra. 
Włabze wojewóbjtie na razie ograniczyły sig na obbyciu na*  
raby pob przewodnictwem wojewoby malinowstiego. Wia*  
bomość o niesłychanem pogwałceniu praw polsti wywołał 
w Wilnie ogromne wrajenie. ©opięto w parę bni po tym 
faEcie nasze włabje wojsEowe jatjąb?iły energiczne troti ce*  
lem obebrania zajętego pasa, taE, je wobec energicznej po*  
stawy wojsEa polsEiego banby litewstie zmuszone były opu*  
ścić jajęte prjej nich nieprawnie terytorium.

Stan z«siea)ó» w polsce. powierzchnia ozi 
min, zasianych jesienią 1925 roEu bla całej polsti wynosi 
pszenica 1,021,1 tys. ha; jyto 4,978,8 tys. h<t; jęczmień 25,5 
tys. h«- W porównaniu z r. 1924 cała powierzchnia zasiana 
oziminami wytajuje jwigtsjenie o 0,8 procent, prjycjem po*  
wierzchnia zasiana pszenicą wzrosła o 1,0 procent, jytem 
o 0,7 procent, bla jęczmienia pozostała bez zmiany. W po*  
sjcjególnych wojewóbjtwacb zmiany naogół są nieznaczne. 
Snacjniejsje zwigEszenia ogólnej powierzchni ozimin wyno*  
sjące 5,9 procent wytazuje wojewóbztwo polesfie. Stan oji*  
min w stopniach twalifitacyjnych (5 ojnacja stan wyboro*  
wy, 4 — bobry, 3 — śrebni przeciętny, 2 — mierny, 1 — 
jły) prjebstawiał sig na 1 lutego następująco: pszenica 3,3, 
jyto 3,3.

Wybuch w gazowni w poznaniu, ©nia 26 
lutego b. r. o gobjinie 13,30 nastąpił w po?naniu wybuch 
Zbiornita gazowego w miejsEiej gazowni. Siła wybuchu była 
tat wielta, je szyby otienne nietylfo w bomach najblijsjych, 
ale nawet w bóść obległych popgEaly. UsjEobjone jostały 
równiej bachy nieEtórych bomów, przyczyną wybuchu było 
pobobno ErótEie spięcie w przewobniEu elektrycznym bo pomp, 
obsługujących gajownię i z tych pomp, ttóre służyły bo pom*  
powania smoły, prawbopobobnie przebostał sig ogień bo 
jbiorniEa gazu.

P r j y g o b y na m o r z u. ©statnio rybacy, ftórjy 
wyruszyli z ©byni w jatoEg gdańsEą na połowy, przejywali 
cigjfie chwile. £ób rusjył z pucEiego zalewu i płynąc na po*  
łubnie, otoczył łobjie jwartą masą. Jebną tylfo łóbj o wla*  
snych siłach przebiła zapory lobowe i wąstim przesmyEiem 
botarła bo ©baństa. Po inne wysłane zostały holowniti, 
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które miały tern cięższą robotę, je na łobziacl; nie było świa® 
tła. Ra szczęście wszystkich uratowano.

3 5 a k a r b o n u.
(Olsztyn. Straszliwie wygląba w (Olsztynie ulica 

Kopernika. Ulica ta nazywać się powinna ulicą błota i nie® 
porząbku. ©ylu lubzi jest w mieście be? pracy, czy magistrat 
nie moje zająć ich uregulowaniem i uporząpkowanicm ulicy?

—W „©zicnnitu Serlińskim" czytamy: „W óaberslcben 
pob óallą zamieszkuje ob roku 1909 polak, Stanisław Ku® 
czewski, który swoje bzieci, bwie bziewczynki i chłopca, uro® 
bzone w Riemczecl;, posyła bo szkoły niemieckiej. Raitczyeiel 
rząbowej szkoły powszechnej, z tytułem „©bcrleh.rct", óugon 
Rebcr, bocinał i bokuęjał bzicciom polskim przy tajbej oka® 
Zji. Winił id; robziców, je Riemcy utracili ©órny Śląsk itp. 
W ostatniej bniach pruski nauczyciel, pobjubzony wibocznie 
naganką prasy niemieckiej na Polskę i polaków, rozgniewał 
się tak na jebną z córek Kuczewskicgo, rzekomo z powobu 
tego, ż« nic umiała ?abanej lekcji, kazał 9®letniej 
bziewczynce pobnieść ręce wysoko bo góry, pocjcm zaczął ją 
bić po twarzy i plecach- ©by bziecko łkając, zasłoniło głowę 
rękoma, wówczas zezwierzęcony prusak uberzeniem pięści 
przewrócił bziewczę i chwyciwszy ż« warkocze, tłukł jej gło® 
wę o pobłogę. ^maltretowana Kuczewska z biebą bowlokła 
się bo bomu, gbjic musiano ją położyć niezwłocznie bo łóż® 
ka, gbyj rozchorowała się poważnie."

W „(Dzienniku Serlińskim" czytamy: „Urjąb policyjny 
w gabrzu rozesłał bo polskich optantów pisma następującej 
treści: „Riniejszem wybala się pana jako uciążliwego obco® 
krajowca z terenu państwa i wzywa się pana bo opuszczę® 
nia terenu państwa pruskiego aj bo 6 marca 1926 r. Je® 
jęli pan niniejszego wezwania nie usłuchasz, nastąpi na pob® 
stawie § 132 ustawy o abministracji państwowej przymu® 
sowę wybulenie, które się niniejszem zapowiaba." Tern sa® 
mem włabze niemieckie złamały konwencję genewską, ©by® 
watela — Ślązaka, który za Polską optował, na pobstawie 
traktatu genewskiego nie wolno aj bo roku 1937 wybalać."

3 e ś w i a t a.
53° u karbynała Cagliero. Śmierć karbynała 

wywarła w Rzymie buje wrażenie. Jest to piąty karpynał 
w ciągu bwóch tygobni. przewibują, że śmierć ta przyśpie® 
szy zwołanie konsystocja i nowe nominacje karbynalskie.

Porabnif ąospoćarsft.
© b tłuszcze nie mleka.

©btłuszczenie mleka zależy ob zastosowania przez czło® 
wieka tak zwanej siły obśrobkowej. 3bubowano mianowicie 
maszyny, zwane centryfugami, czyli wirówkami, gbzie tę siłę 
obśrobkową wyzyskano bo obbzielania tłuszczu ob mleka.

£ój jebnak jest to owa siła obśrobkową? ©tój jest to 
Maprzytłab ta sama siła, która nie pozwala, by kamień, uwią® 
Zany na sznurku, a wprawiony w obrót, nie upabł w jakim® 
kolwiek kierunku, (Trzymając w ręce początek sznurka, bo koń® 
ca którego przywiązany jest kamień i wprawiając go w szyb® 
ki obrót, wiemy przecież, że obraca się on po iinji kołowej, 
gby oczywista ilość obrotów jest bostatecznie wielka, to zna® 
CZY, g^Y obpowiebnio szybko kręcimy ów kamień na sznurku.

©tóż ta sama siła, która pobczas tego obrotu ciągnie 
naszą cękę i nic pozwala, by kamień upabł,' a która stopnio® 
wo maleje, gby szybkość obrotów zmniejsza się, a w końcu 
Zupełnie ustaje, gby szybkość jest zanabto małą i kamień spa® 
ba w kierunku pionowym, zawisając na sznurku, otóż to jest 
siła obśrobkową. Siła ta bębjie więksją, im błuższe bębzie 
jej ramię, to jest w tym wypabku sznurek i im cięższy bębzie 
ów kamień. Jeżeli, zamiast kamienia, przywiązalibyśmy za 
szyjkę jakąś butelkę (choćby nie zakorkowaną-), napełnioną ja® 
kiemiś bwiema cieczami, które mogą wprawbzie zmięszać się 
Z sobą, lecą nic w tern znaczeniu, by utworzyły z siebie no® 
wą całkiem, trzecią ciecz, lub też, by nie wchobziły niejako 
ściśle jebną w brugą, lecz które, gbyby zostawić je w spo® 
koju, same ustałyby się tak, że lżejsza na górze, a cięższa na 
bole, otóż gbybyśmy z tak pomięszanemi cieczami wprawili 
Rebakcja w Warszawie: tłoża 1 m. 10, tel 408®24.

Kebaktor obpowiebzialny: (BmiljaSukertowa. 

tę butelkę pobobnic w szybki obrót, przekonalibyśmy się, że 
bez bługiego czekania, aż się całość „ustoi", zawartość flasz® 
ki rozdzieliłaby się na bwie warstwy, z których lżejsza była® 
by bliżej punktu obrotu, to jest w banym razie ręki, a ciecz 
cięższa balcj. Siła obśrobkową bowiem rojbzielilaby tę mie® 
szaninę płynną i rzuciłaby niejako ciecz cięższą balej, a ciecz 
lżejszą bliżej osi, wzglębnie punktu obrotu. ©a siła bowiem 
nic jest jebnolita przecie,' lecz złożona z sił różnej mocy, ?a® 
lefnie ob ciężaru tego ciała, na które bziała. 21 je śmietana 
w mleku jest właśnie nierozpus?czona całkowicie, lecz niejako 
pomięszana w nicm, w formie kuleczek tłuszczu, które w niej 
w różnych głębokościach pływają i starają bostać się bo 
góry, prjeto zużytkowanie siły obśrobkowej bo wybzielenia 
śmietany z mleka ubałoby się człowiekowi barbjo bobrze.

W obpowiebnich mas?ynach,[ zwanych wirówkami, pob® 
baje się mleko szybkiemu obrotowi i wteby rozbziela się ono 
na część lżejszą, tłuszcz, czyli śmietanę i część cięższą, czyli 
mleko cbubc. Śmietana gromabzi się jako lżejsza (więc na 
którą obbziaływa mniejsza siła obśrobkową) bliżej osi obro® 
tu w przeciwieństwie bo mleka chubego, które jest rzucane 
większą siłą obśrobkową balej na zewnątrz, ©bpowiebnio 
umicszczoncmi otworami spływają osobno te części rozbzie® 
loncgo mleka.

(Dgłossenta.
Kozporząbjeniem ministerstwa Spraw Wojskowych 

wstrzymane zostało aż bo obwołania balsze przyjmowanie 
poboficerów rezerwy bo czynnej służby wojskowej w charak® 
terze zawobowych-

3arząbzenie powyższe obnosi się bo poboficerów i nab® 
terminowych wszystkich obbziałów służby wojskowej, za wy® 
jątkiem: aeronautyki (lotnictwa), bo którego to obbziału służ® 
by wojskowej przyjmowanie nowych poboficerów zawobo® 
wych i nabterminowych zastało na pobstawie rozp. Klin® 
Wojsk. 1. 14548/0. be S. 25 w balszym ciągu utrzymane.

Wszelkie prośby, nieobpowiabające postanowieniom ni® 
niejsjego, bębą komenbanci p. K. U. zwracać petentom bez 
Załatwienia,

iDzialbowo, bnia 18 lutego 1926 r.
Starosta (—) Pawlica.

Wesoły fąciL
© r a f i ł a kosa na kamień.

pobczas rozprawy sąbowej, gby abwokat przemawiał, 
baje się słyszeć przez okno ryk osła. Sębzia, lubiący sobie 
Zakpić, mówi: „Rie razem, panie obrońco, po kolei", co wy® 
wołuje śmiech na sali. 3« chwilę zaczyna przemawiać sębzia, 
a osioł znów się obzywa. Wówczas wstaje abwokat i mó= 
wi: „przepraszam, panie sębzio, ale tu rozlega się takie echo, 
Ze n c zrozumieć nic można."

Pytanie.
— to mężczyzna robi stojąco, kobieta sicbjąco, piesek 

na trzech łapach, a chory lefąco?
— Wita się przez pobanie reki, wzglębnie łapy.

(5tełba.
Rynek z b o ż o w y. Ra giełbach zbożowych w War® 

szawic płacono w bn. 4 marca za 100 kilo: 3kto suche 
21^—, pszenica 34—37, jęczmień 22.40, owies 22—25, ku® 
chY rzepakowe 23.50, groch Dicforia 39.

Rynek p i e n i ę ż n y. Rą giełbzie warszawskiej płacono 
w bniu 4 marca za bolara 7 zł. 60 gr.

„©azeta mazurska" i „R o w i n y“ pisma, po® 
święcone sprawom łubu ewangelickiego, wychobzą co nie® 
bzielę. prenumerata kosztuje miesięcznie 60 groszy, ia prje® 
słanie bo bomu 10 gr. razem 70 gr., co wynosi kwartalnie 2 zł-

Prosimy o mpłacanie 
prenumeraty — 23efcafcja.

W J)z>ałbowie, mazurski Ł>om lEubowy. Konto czekowe p. K. ©. Rr. 4852 

Wybawca: Speszenie (Ewangelików polaków., współwyb: ©ow. przyjaciół mazur

drukarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


